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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. lis. Foz»>
W i e d e ń ,  25 Lutego. — W i e n e r  A b e n d p o s t  pisze: we­

dle dziś nadeszłych wiadomości, Francya równie się zgadza na kon­
ferencją, do zagodzenia sporu między Niemcami i Danią, można tez 
przyjąć, że Rosya się zgodzi na konfereneye. Dania jeszcze nie 
odpowiedziała na propozycye. Związek niemiecki wkrótce zajmie
się tą  propozycyą. . . . . . . .  .

F r a n k f u r t ,  25 Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem bun-
destagowem odrzucono wniosek pierwszy i drugi komisyi. Pierwszy 
dotyczył oświadczenia, że trak tat londyński z 8 Maja 1852 nie obo- 
więzuje związku niemieckiego, drugi że wykonanie tego trak tatu  nie 
tylko nie jest podobne, ale jeszcze związek nie może go wziąć za 
podstawę postanowienia. Trzeci wniosek, że pełnomocnictwa bar 
Dirckinck Holmfelda przyjąć niemożna, podobnie jak czwarty, 
aby względem sukcesyi jak  najspieszniej zdano sprawę, — przyjęto. 
Rządy, którezebrały się na wireburgskiej konferencyi wnoszą o zwo­
łanie stanów holsztyńskich

W  dalszym ciągu obrad bundestagowych wniosły Austryn 
i Prusy o zdanie naczelnego dowództwa nad wojskami egzekucyjne- 
mi w Holsztynie Prusom i o zamianowanie dwóch nowych komisarzy 
cywilnych z łona wielkich mocarstw niemieckich. Wniosek przeka­
zano komisyi Przegłosowanie nad nim nastąpi w 8 dniach.

—  Wedle telegramu wiedeńskiego zamieszczonego w F r a n k ­
f u r t e r  P o s t z e i t u n g  z dnia dzisiejszego, mocarstwa europejskie 
zaproponują na konferencyach odbyć się m ających, zagwarantowa­
nie księstwom autonomii i nierozdzielności. W  dotychczasowym 
stanie terytoryalnym żadna zmiana niema nastąpić. Austrya i Prusy 
zgadzają się na tę  zasadę z zastrzeżeniem przystania na to związku 
niemieekiego i Francyi. Dalsze prowadzenie wojny niezawisło od 
układów.

D r e z n o ,  25 Lutego. —  D r e s d n e r  J o u r n a l  utrzymuje, 
że wireburgskie uchwały jednogłośnie zapadły i poczytuje wiadomość 
niektórych gazet o daleko sięgających planach badeńskiego mini­
stra Roggenbacha za płonne. Stanęło na tej konferencyi, aby nie 
podawano osnowy uchwał do wiadomości przez dzienniki, chciano 
przez to uniknąć utrudnienia działań wielkich mocarstw niemieckich 
w Szlezwiku i postanowiono utrzymać dotychczasowe zdanie rządów 
o kwestyi prawnej i przeprowadzić je  wszelkiemi środkami bundes- 
tagowemi.

L o n d y n ,  25. Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby niż­
szej oświadczył Layard, że niewiadomo rządowi, aby Dania oprócz 
portów księstw, inne blokowała. Dania urzędownie poprosiła o po- 

*moc mocarstw zachodnich, na zasadzie protokułu londyńskiego. An­
glia sądzi a to li, źe przypadek przewidziany w protokule jeszcze się 
niewydarzył.

Palmerston rzekł: gdy propozycyą względem konferencyi i za­
wieszenia broni nieudała s ię , Anglia zaproponowała konferencyą 
bez zawieszenia broni. Austrya i Prusy zezwoliły, Francya i Rosya 
prawdopodobnie wezmą udział, odpowiedzi Szwecyi, Danii i zwią­
zku niemieckiego jeszcze nienadeszły. Prusy zaręczały, że najście 
Jiitlandyi nastąpiło wbrew danym instrukeyom. Feldmarszałek 
Wrangel otrzyma z tego powodu naganę, ale Kolding z względów 
strategicznych pozostanie obsadzony. Wielkie mocarstwa niemieckie 
uznają wciąż trak tat londyński.

Ogłoszono księgę duńską niebieską w której dokumenta docho­
dzą aż do końca Września.

D r e z n o ,  26. Lutego. — Paryzki telegram zamieszczony

w D r e s d n e r  J o u r n a l  donosi, że Francya przystała na konfe­
reneye.

Telegram frankfurckiego dziennika o wczorajszem posiedzeniu 
bundestagowem opiewa: przy wniosku miast hanzeatyckich, doty­
czącym zabierania niemieckich okrętów przez D anią, Saksonia wy­
nurzyła w protokule życzenie, aby komisya zaproponowała potrze­
bne środki wedle artykułu 11, rozdziału 11 aktu związkowego. 
Hanower i Ilesya elektoralna głosowały przeciw pierwszemu, ale 
za drugim wnioskiem komisyi.

B e r l i n  26 Lutego. Naj. Pan raczył nadać b. tajn. radzcy rejencyj- 
nemu i profesorowi Dr. S z u b a r t h  w Berlinie order orła czerwonego 2. 
klassy z dębowem liściem , poczmistrzowi K r a u s e  z Tennep order orła 
czerwonego 3 klassy na pętlicy.

B e r l i n  25 Lutego. Z teatru wojny żadne nienadeszły wiadomości, 
jak donosi Staatsanzeiger.

— N e u e A l l g .  Ztg.  pisze: prasa zagraniczna wspomina o oświad­
czeniach poczynionych w Berlinie i Wiedniu przez gabinety, francuzki 
i angielski względem uzbrojenia wojsk sprzymierzonych do Jiitlandyi. 
Jak się dowiadnjemy, rzeczywiście konferował o tym przedmiocie poseł 
francuzki z prezesem ministerstwa Bismarkiem i pan minister odpowie­
dział, że feldmarszałek Wrangiel z powodu ważności wąwozu koldyń- 
skiego poczytał za rzecz konieczną obsadzić to stanowisko, abyniedopu- 
ścić z tej strony napaści Duńczyków. Pan Bismark dodał, że ten ro­
dzaj zabezpieczenia tym bardziej byl koniecznym, że szańce dupelskie 
i wyspa Alsen nie są jeszcze w ręku sprzymierzonych. Prawdopodobnie 
zapytanie podobne nastąpiło we W iedniu i rząd francuzki uznał rzecz za 
uzasadnioną.

S t a a t s A n z e i g e r  donosi, że wojska pruskie nie przekroczą oko­
licy koldyngskiej. Gdy atoli Duńczykowie dalej prowadzą wojnę, nie 
wiążąc się do żadnych linni i na łańcuch posterunków' pruskich pod Gu- 
dió uderzają, przeto nie można na to przystać, aby pruskie wojska sobie 
pewne oznaczone linie wytykały i wszystkich korzyści kroków zaczepnych 
się wyrzekały. Wszystkie krzyki prasy angielskiej i części francuzkiej 
na wkroczenie do Jutlandyi są nierozsądne, skoro Dania prowadzi walkę 
całemi siłami tak na morzu jakotez na lądzie i odpiera teorią lokalizo­
wanej wojny.

Kolońska gazeta pisze: szwedzki poseł przy duńskim dworze hr. 
Ilamiltou opuścił w tych dniach Kopenhagę i wrócił do Sztokholmu, jak 
głoszą, ponieważ się rozgniewał, iż sprzymierzę między Szwecyą i Da­
nią, które miał zawrzeć, nieprzyszło do skutku. Być może, że traktat 
w tej mierze już na czysto był spisany, lecz król szwedzki Karól XV. ma­
jąc go podpisać, był wstrzymany przez ministra spraw zagranicznych hr. 
Manderstroma. Karól XV. ma coś z żyłki Karola XII. Jest młodym, za­
palonym, skłonnym do wojny, ale nie jest politykiem biegłym. Przy­
wrócił on stosunek Szwecyi z Francyą i odgrywa rolę niejako wazala 
francuskiego. Kto więc chce przekonać się o prawdziwych zamiarach 
Francyi, niechaj patrzy na Sztokolm. Szwecya jest przednią strażą 
francuską , i taż przednia straż gotową jest ruszyć przeciw Niemcom.

Dalej pisze taż gazeta: kto chce wojny, musi mieć na nią pieniądze. 
Dotąd przecie ani sejm szwedzki ani norwegski kredytu na wojenną wy­
prawę nie uchwalił, potrzeba więc zaliczki zagranicznej; o tej zaliczce 
piszą z Sztokolmu do tej gazety pod d. 19. b. m. co następuje: wczoraj 
zawarto układ między szwedzkim i angielskim rządem. lir . Manderstro- 
mowi dotąd udawało się wnioski angielskie odpierać, uczynił je zawi- 
słemi od przystania nanie i gwarancyi francuskiej. Przed kilku dniami po­
wątpiewał jeszcze gabinet szwedzki, o przystąpieniu Francyi do wnio­
sków angielskich. W d. 17. b. m. oświadczył poseł francuski hrabiemu 
Manderstrom, że gabinet fancuski dowiedział się o wnioskach angiel­
skich, radzi ich przyjęcie, a jeżeli Szwecya zażąda, gotów jest przystą­
pić do układów jako mocarstwo gwarantujące. Układy więc zawiązano 
i wczoraj je podpisano z zastrzeżeniem ratyfikacyi. W edle nich obowię- 
zuje się Szwecya na przypadek, gdyby Prusy i Austrya miały się posu­
nąć poza cel zastawu szlezwickiego i zagrażały właściwemu królestwu 
duńskiemu, przyjść w pomoc rządowi duńskiemu na lądzie i  morzu
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w ten sposób, że obsadziłaby Fiihnen i Seelandyą. Innego udziału 
w wojnie nie dom aga się Anglia od Szwecyi, nadto obowięzuje się p ła ­
cić subsidia.

Być może, że c a łą ,  tę  wiadomość w świat puszczono, aby przyspo­
sobić zawieszenie broni. Czy ta k  jest, ręczyć nie możemy, jedno tylko do­
dajemy, że wiadomość ta  pochodzi z dobrego źródła.

W iedeńska P r e s s e  pisze w podobnym duchu pod dn. 22. Lutego. 
W kró tce ato li się w ykryje, czy nas, jak  pierwszą razą , w b łąd  wpro­
w adzono, gdzie układ między D anią i Szwecyą wprawdzie zaw arto, ale 
k ró l go nie podpisał. Z różnych oznak pojawiających się wnosić można, że
0 coś więcej chodziło, ja k  o projekt traktatow y.

Słyszeliśm y w ostatnich dniach o uzbrajaniach szw edskich, a do 
uzbrajań potrzeba pieniędzy, na k tóre jeszcze sejmy szwedski i norweg- 
ski nie zezwoliły. W idoczną przeto jest rzeczą, iż liczą na gwinee angiel­
skie. Dowiemy się wkrótce coś bliższego w tej mierze z Londynu, bo m i­
nisterstw o angielskie nie może wydawać pieniędzy bez zezwolenia parla- 
mentowego. Przypuszczając więc przypadek, że tra k ta t  zawartym  i za- 
ratyfikowanym został, natenczas możemy być pewnymi, że Szwecya w ten 
sposób jak  dawniej weźmie udział w wojnie, a w Szwecyi podobnie jak  
w Norwegii panuje ochota do wojny. Nie wiemy, ile te  konjunktury 
w płyną na dalszą wojnę w Danii. A ustrya zapewne jeszcze bardziej teraz 
upierać się będzie, aby wojny nie rozszerzać na J iitland ią , a ja k  widać 
z najświeższych wiadomości, to  i P russy  ku temu się nakłaniają. Bar- 
dzobyśmy nad tern udolew ali, gdyby tak  połowicznie miano prowadzić 
wojnę, ale ganić za to  rząd p rusk i nie łatwo. Ponieważ Prussy z Au- 
s tryą  na spółkę wdały się w tę wojnę, zachodzi więc pytanie, czyli wbrew 
woli austryackiej mogą wojnę rozszerzyć na Jiitlandią. S ą  przeto prze­
szkody, których my zmienić nie możemy. Jeżeli zresztą sprzymierzę 
A ustryi z Prusam i nie rozciąga się poza granicę szlezw icką, spodzie­
wamy się, że Prussy nie zezwolą dopóty na zawieszenie broni, dopóki 
choć jeden żołnierz duński stać będzie na ziemi szlezwickiej, bo zawie­
szenie broni poprzedzałoby tylko zgniły pokój.

K olońska gazeta wspomina jeszcze o program ie napoleońskim utwo­
rzen ia  skandynawskiej un ii, to jest w części prawdziwej D an ii, Norwe­
gii i Szwecyi, a  anneksyi księstw do N iem iec, z widokiem dla Francyi 
na Ben, Ze ten program  oziębił stosunki F rancyi z Niem cam i, a zbliżył 
A nglią do Niemiec, ponieważ ostatn ia upatru je  w stanow isku F ra n ­
cyi w sprawie duńskiej podobieństwo do stanow iska jej w spraw ie pol­
skiej. K tóż a to li rozwikła ten cały lab iryn t in try g , podsuw ań, domy­
słów o zam iarach tego lub owego państwa. Jedno  je s t pew no, że An­
g lia  z wielu projektów w ybrała najpraktyczniejszy i odniosła się z swą 
propozycyą konfereneyi do mocarstw wielkich niemieckich. To fakt, 
reszta w tej chwili majaczenia.

Z resztą wszystko zawisło od D an ii, łatw o jej upór przy swoich wi­
dokach może obalić wszystkie kombinacye polityczne. W szystko zawi­
sło od tego przypadku nieprzew idzianego, k tóry  już stary  M ettcrnich 
uw ażał za przeważnego Saturna i nazwał go »l’imprevu.«

K rólestwo JPoIsfelc.
Z wiadomości odebranych po dziś dzień z najbliższego nas teatru  

wypadków w ojennych, widzimy, iż raz jeszcze M oskale usiłowali otoczyć 
oddziały polskie działające w województwach krakowskiem  i Sandomier­
skiem , i że przedsięwzięli ruch zaczepny, k tóry  jednak jak  poprzednio 
tak  i te ra z , spełzł na niczem. Buch ten wojsk rosyjskich rozpoczął się 
jak  się zdaje kolo 16go t. m ., i M oskale widocznie zmierzali naraz z k ilku 
punktów ku miejscowościom, gdzie obozem stały znaczniejsze oddziały 
polskie. Dnia 16 t. m. przybyły z Buska do Chm ielnika dwie ro ty  i so­
tn ia  kozaków; 17 t. m. przyszło do Bodzentyna trzy ro ty ; w sobotę 18 
przechodził Gawryłow przez O hrobrz, C hruściec, Szaniec, także u d a­
jąc  się ku Chmielnikowi; w tym  samym dniu przechodziły cztery ro ty  
od Jędrzejowa przez Motkowice tudzież Kije w kierunku Cisowa. Tak 
więc widzimy z tych ruchów i przechodów wojsk rosy jsk ich , iż skom- 
binowane były one w celu otoczenia a następnie uderzenia naraz na je ­
nera ła  Bosaka. Lecz jenera ł wcześnie zawiadomiony o^tych ruchach , za­
żegnał grożące mu niebezpieczeństwo zręcznym m anew rem ; o którym  
wspomnieliśmy. Oddziały konne, które w ysłał w celu alarm ow ania
1 wstrzym ania pochodu wojsk cesarsk ich , zetknęły się k ilka  razy z nie­
przyjacielem  , jakeśm y to także już mówili i przeszkodziły wykonaniu po­
wziętego przez dowódzców moskiewskich planu. Jen e ra ł Bosak skorzy­
s ta ł zaś zapewne z tego czasu, aby zająć bezpieczną pozycyę.

Donoszą z tam tych okolic, iż — jak  zresztą wiadomo — dawna or- 
ganizacya oddziałów polskich zupełnie zmieniona. Jen e ra ł Bosak po­
dzielił siły piesze zostające pod jego dowództwem na kom panie, kawa- 
leryę na szwmdrony. Begularność i karność zdobią teraz  żołnierza pol­
skiego; duch w wojsku dorównywa porządkowi i karności.

W iadom ość o utarczce w Górach i spaleniu tej m ajętności, k tó rą  
podaliśm y z niejakiem  pow ątpiew aniem , a k tó rą  umieściliśmy d la  tego, 
iż doszła nas z k ilku  stron na raz, a następnie wieczór potwierdzono ją  
nam , okazała się zupełnie mylną. W idzieliśmy lis t pisany ztam tąd  a  da- 
towatowany 21go t. m ., który nic nie mówi ani o potyczce, ani o spale­
niu zabudowań. Chw.

M agistrat M iasta Stołecznego W arszawy podaje wiadomości p ro ­
gram  do konkursu  architektonicznego odbudowy ra tusza  w mieście W ar­
szawie. . „

Z powodu pogorzeli ra tusza w roku zeszłym J. W ny nam iestnik k ró ­
lestwa zważywszy, że poprzednio istniejący gmach przy wzmagającej się 
ludności m iasta i coraz obszerniejszej jego adm inistracyi, nie odpowiadał 
teraźniejszym potrzebom  rozkazać raczył, nabyć przyległą nieruchomość 
Łagiewnickich. Nr. 463. dla powiększenia tery toryum , i ogłosić kon­
ku rs  dla budowniczych krajowych do skreślenia odpowiedniego projektu. 
Przytem  życzeniem jest J  W go nam iestnika, aby posesya zwana pałacem

Blanka, przytykająca do gm achu ratusza, odpowiednio do całości, także 
przebudowaną była.

W arunki konkursu są następujące:
1) Budowle m ają być rozlokowane według sytuacyjnego planu, który  

zgłszającym się budowniczym bezpłatnie wydawanym będzie w sekcyi 
inżynierskiej m agistratu .

2) Rozkład i fasada spalonego gmachu ratusza w tejże sekcyi inży­
nierskiej codziennie przejrzanem i być mogą, i zdejmowanie kopii z tak o ­
wych wzbranianiem niebędzie.

3) M ury głównego gm achu dawuego ratusza, o ile można spożytko­
wane być winny, zastosowanie zaś sty lu  do całego projektu  pozostawia 
się konkurującym : nadm ieniając wszakże, aby w całej konstrukcyi mieli 
na widoku powagę sty lu  odpowiednią przeznaczeniu gmachu.

4) Piwnice m ają być sklepione, sklepy od frontu w części nowej ra ­
tusza, oraz kon tuary , archiw a, korytarz, kassy, lom bard i antresole 
m ają być sklepione, a  schody ogniotrw ałe żelazne lub podsklepiane. 
W iązanie dachowe nad gmachami głównemi żelazne, nad  innemi dre- 
wnianie, pokryte blachą żelazną lub  szyfrem, dachy porozdzielane brand- 
m uram i. W ieża straży ogniowej jak  również i belweder nad gmachem 
frontowym m ają być murowane.

5) P ro jek ta  budowlane powinny się składać z p lanty każdego piętra, 
przecięcia poprzecznego podłużnego.

6) Do p lan t użytą ma być podziałka w stopach angielskich lub ros- 
syjskich, t a k , iż 20 stóp na papierze będzie równe Im u  calow i, do ele- 
wacyi 10 stóp równe jednem u calow i, do detalów 5 stóp rów ne jednem u 
calowi. Plany m ają mieć odpowienie obok rysunków objaśnienia. An- 
szlag sporządzony ogółowo, obliczając kubiczność całej budowli począ­
wszy od spodu fundam entów  aż do wierzchu gzemsu, i nadając cenę je ­
dnej stopio kubicznej w budowlach nowych ważniejszych w znacznej 
części sklepionych, po kop : 25, w budowlach podrzędnych po kop: 18 
w restauracyi głównego gm achu dawnego ratusza, po k o p : 20.

P race  konkursowe opieczętowane muszą być najpóźniej na d. 19. 
K w ietnia (1. Maja) 1864 roku  przed godziną 12tą w południe do dzien­
nika głownego m agistra tu  złożone, a pocztą przesyłane m ają być franko­
wanemu W dowód odbioru pokwitowania udzielane zostaną.

W szelkie spóźnione posyłki przyjmowane nie będą. Każdy p ro jek t 
ma być oznaczonym epigrafem  (motto) i w opieczętowanej kopercie, n a ­
zwisko i adres wymienione.

Gdyby którem u architektow i przyszła myśl narysować p ro jek t 
w dwóch alternatyw ach, każda z nich osobnym epigrafem opatrzoną być 
powinna.

N adesłane plany będą wystawione do przejrzenia dla budowniczych 
i inżynierów przez 3 dni w sali posiedzeń m agistratu  m iasta W arszawy 
w gmachu N am iestnikowskim . N astępnie wszystkie prace konkursowe 
przedstawione będą pod przewodnictwem prezydenta m iasta komitetowi, 
złożonemu z budowniczych i inżynierów, k tóry  przyjm ie na siebie obo­
wiązek urzędowego ocenienia planów.

Po sum iennem , dokładnem  i bezstronnem zbadaniu projektów, ko­
m itet wybierze trzy  projekta zasługujące na prem ija, jako najwięcej od­
pow iadające program u, ta k  pod względem artystycznym  i technicznym, 
również oznaczy 3 plany, k tórych zalety nie mogą pozostać bez uznania. 
P race  takowe przez Prezydenta m iasta przedstawione zostaną JW m u  
Nam iestnikowi K rólestw a dla wyjednania sankcyi N A JJA ŚN IEJSZEG O  
PA N A , wybór ogłoszonym będzie w pism ach publicznych, zaś autorom  
projektów uznanych, jako zasługujące na prem ia, m ag istra t m iasta wy­
p łac i po zatwierdzeniu przez Najwyższą W ładzę: 

tytułem  1° prem jum  rs. 1,000,
„ 2o „ „ 750,

-  3 °  ”  • ”  5 0 ° -  i  • •Trzy powyżej wybrane projekta zostaną w łasnością m agistiatu , który  
może z nich użytkować w całości lub częściowo. P ro jek ta  pozostałe od- 
danem i będą autorom  za zwrotem pokwitowań. W ykonanie budowli pod 
Dyrekcyą oddzielnego kom itetu, prezesem którego będzie prezydent 
m iasta , powierzonem zostanie budowniczemu otrzymującemu pierwsze 
prem jum , za wynagrodzeniem 5 %  od kosztu wykonanych robót. W y­
pracowanie planów konstrukcyjnych, anszlagów detalicznych i dodaw a­
nie konduktorów  techuicznyęh, należeć będzie do budowniczego k ieru ją­
cego robotam i.

Szczegóły dotyczące lokalności na pomieszczenie biur M agistratu  
z kassam i i apartam entem , m ającym służyć do solennych przyjęć miej­
skich i wystawy przem ysłu  krajow ego, na pomieszczenie zarządu ober- 
policm ajstra z koszaram i milicyi i aresztem , straży pożarnej z wieżą i za­
rządem  żandarm eryi, są  następujące:

1) W  głównym korpusie i przyległych do niego paw ilonach otacza­
jących pryncypalny dziedziniec m ają się mieścić apartam enta  obszerne 
przynajm niej na 2,000 osób dla uroczystych przyjęć. M ieszkanie prezy­
denta , b ióra  m ag istra tu , kassy i lom bard.

2) W  posesyi po Łagiewnickich m a być umieszczony zarząd ober- 
policm ajstra z mieszkaniem tegoż i koszary dla służby policyjnej, jak  ró ­
wnież część budowy ma być użytą na sklepy kupieckie i pomieszkanie 
d la  kupców.

3) Za głównym dziedzińcem biorą ro lic y i i koszaram i ma się m ie­
ścić areszt policyjny.

4) Za m agistratem  znajdować się ma straż ogniowa.
5) Między strażą  ogniową a posesyą B lanka dziedziniec i zabudo­

wania gospodarskie m agistratu.
6) Posesya zwana B lanka m a być urządzona d la  zarządu żandarm e­

ryi i na  m ieszkanie d la naczelnika takow’ej.
Szczegóły rozkładów  i potrzeb lokalności złożone są do przejrzenia 

w biórze m agistratu.
P. o. prezydenta, jen. sztabu jenerał-m ajor W itk o w s k i .

Za naczelnika kancelaryi, B a u d o u in .



Francja.
P a r y ż  23 Lutego. Ze wszystkich stron  potwierdza się, że nie udało  

się A ustryi wziąść F rancyą na hołłowlę. F rancya w ie, że wiele razy in ­
teres angielski wymagał tego, tyle razy Anglia zbliżała się do Francyi, 
zaw ierała przym ierza na tak  d ługo, jak  wymagał tego interes angielski. 
Zwykle po osiągnięciu celu angielskiego, odrzucała Anglia francuzkie 
sprzym ierzę, jako cytrynę wyciśniętą. Tak było podczas wojny krym ­
skiej, tak  podczas pekińskiej wyprawy i meksykańskiej. Dziś na  parcy- 
alne widoki Angiii, Francya przystać niechce. G iełda, k tó ra  nie pyta 
o cele w zniosłe, tylko się radzi zawsze własnej kieszeni pow itała nie- 
przyjście do sku tku  sprzym ierza między Francyą i A nglią, podwyżką 
efektów, bo sprzym ierza na wielką wojnę obawia sie jak  ognia.

Anstrja.
W i e d e ń  20 Lutego. L . L ist mój dzisiejszy nie donoki wielo, lecz 

to , co zaw iera, jest bardzo ważnem ; sądzę, że nie przesadzę, jeśli po ­
wiem, że od czasu, odkąd do was pisuję, ważniejszej nie doniosłem  w ia­
domości. (A jednak płonne.)

W ojna w ielka, czyli rozszerzenie zlokalizowanej wojny w wojnę po­
wszechną jest daleko bliższą, aniżeli jeszcze przed kilkom a dniam i mo­
żna się było spodziewać. W kroczenie sprzymierzonych do Ju tlan d y i 
poprowadzi w obec Szwecyi i mocarstw  zachodnich cło konsekwyncyj, 
których tak  tu  jak  i w B erlinie nie m yślą więcej unikać bojaźliwie. W oj­
ska pozostają na ziemi ju tlandzkiej; a rem onstracye mocarstw zachodnich 
całkiem sucho odrzucono. Sekretarze poselstw austryackiego i p ru s­
kiego odwołani zostali z K openhagi; duńscy zaś z W iednia i B erlina. 
Baron Bille już ztąd odjechał, a tern samem zerwano osta tn ią  nić roko­
wań i porozumienia się.

Prusy wprawiają w ruch całą swą a rm ią , stawiając na stopie wojen­
nej wszystkie swe korpusy. Ze strony austryaćkiej miano już wysyłać 
do W łoch rozkazy uzupełnienia drugiej arm ii w celu podniesienia jej na 
stopę wojenną,

P. Bismark przybędzie w ciągu 2d godzin do W iednia, w celu oso­
bistego porozumienia się z hr. Rechbergiem co do dalszych kroków.

Chw.
— Nota rządu austryackiego do państw  średnich niem ieckich z po­

wodu wniosków zgromadzeniu związkowemu przedłożonych w sprawie 
trak ta tu  londyńskiego 8. M aja 1852. roku:

W iedeń 13. Lutego 1861. r.
Zgrom adzenie związkowe postanowiło na posiedzeniu swem lig o  

tego miesiąca głosować nad wnioskami sprawozdania wydziału, k tóry  się 
zajmował trak ta tem  londyńskim  z 8. Maja 1852. r. i to głosować w prze­
ciągu 11 dni.

Zarazem  ze sprawozdaniem wydziału przedstawiono wysokim rządom  
związkowym oddzielne wotum A ustryi i P ru s , k tó re  z pewnego i fak ty ­

sy cznego stanu  rzeczy wywodzi wniosek niezbity, że kiedy tra k ta t  londyński, 
jak  uznano, związku niemieckiego nieobowiązuje, większość wydziału 
nie m iała  bynajmniej przyczyny, robić z samego zaprzeczenia tegoż tra k ­
ta tu  osobną część poleconego jej rozwiązania kwesyi sukcesyjnej i wzywać 
zgromadzenie związkowe do głosowania, na którem by rozstrzygnięcie 
kwestyi spornej wcale nic nie zyskało.

Jeżeliby wotum, k tóre  większość wydziału pomimo naszych pona­
wianych groźnych rem onstracyi zgromadzeniu związkowemu przypisuje, 
po p rostu  wydawało się nam  jako rzecz zbyteczna lecz nieszkodliwa, 
lub gdyby nasze wątpliwości na tern się ograniczały, żetoż wotum w grun­
cie rzeczy nie ma innego znaczenia, jak  znaczenie dem onstracyjne prze­
ciw obu mocarstwom niem ieckim , to w tak im  razie zadowolnilibyśmy 
się tern, żeśmy nasze odmienne zdanie w wspomnianem wyżej oddziel- 
nem wotum wyrazili. Nasze własne stanowisko moglibyśmy w każdym  
razie , gdyby wnioski wydziału rzeczywiście przyjęto , zupełnie zabezpie­
czyć oświadczeniem, że przez te uchwały w położeniu rzeczy zupełnie 
żadna zm iana nie zaszła. Jednakże cztery wnioski większości, choć 
w kwestyi prawnej są prawie bezskuteczne, mogłyby właśnie dla tego 
na polu politycznem z łatwością wywołać następstw a obmyślanej zaczepki 
i bez powodu, jako i bez pożytku mogłyby wymódz niejako na pań­
stwach niem ieckich oświadczenia na korzyść tra k ta tu  londyńskiego. 
Nie potrzeba dopiero dowmdzić, iż po rozpoczęciu kroków nieprzyjaciel­
skich w Szlezwiku podwójną odpowiedzialność pociągałoby za sobą postę­
powanie^ któreby bez tego już istniejące naprężenie w stosunkach między 
wielkiemi m ocarstwam i własnowolnie bez powodu w spraw ie samej tkw ią­
cego jeszcze powiększyło.

Te są to względy, które nas sk łan iają  do wyrażenia za pańskiem  po­
średnictwem rządow i, przy którym  masz pan zaszczyt być uwierzytel­
niony, szczególniej jeszcze życzenia, aby nie udzielił swego przyzwolenia 
wnioskom większości w ydziału, lecz by się oświadczył za niepodziel- 
nem sprawozdaniem  nad całością oddanej pod rozpoznanie wydziału kwe­
styi następstwa.

Tern mniej może przeciw tem u zajść jaka  okoliczność, gdy właśnie 
druga część wniosku wypracowanego przez król. bawarskiego posła przy 
Związku niemieckim już jest gotow ą, i potrzeba tylko końcowe jego wnio­
ski przeczytać, aby się przekonać, że te wnioski nigdzio osobnego orze­
czenia o nieważności tra k ta tu  londyńskiego nie wymagając z temże orze­
czeniem lub bez niego przyjęte lub odrzucone być mogą.

Dodajemy jeszcze w końcu uw agę, iż nawet rząd , któryby pojedyń- 
czemi wytvodami w.otum austryacko pruskiego nie zupełnie się zgadzał, 
(chociażmy ze swej strony widzimy w tern odniesienie prawnej strony 
kwestyi do jej prawdziwych punktów wyjścia), nie m iałby przeszkody 
w głosowaniu przeciw w każdym razie nieumotywowanemu dzieleniu po­
stanowienia na część ujemną i dodatn ią , jak  to  już uczynił poseł me- 
klenburgski przy związku.

Racz pan niezaniedbywać udzielenia niniejszego resk ryp tu  rządowi.

Galicya.
K r a k ó w ,  18. Lutego. — Sprawozdanie z posiedzenia publicznego 

c. k. sądu karnego w Krakowie w d. 13. Lutego r. b.
 ̂ [‘rezydujący: A rzt; sędziowie: Feliks D obrzański, Jaw o rsk i; p ro - 

tokólista: Luszczyński; z a s tę p c a c .k .p ro k u ra to ry i: K ry n ick i; obrońca: 
Dr. M achalski. (Dalszy ciąg.)

Przystępujem y z kolei do sprawy pp. K ańskiego i K łobukow skiego 
Adwokat Dr. K ański w własnej obronie przemówił w treści następującej: 
Na zapytanie podczas rozprawy uczynione odpowiedziano oskarżonemu, 
że staje przed sądem  na podstawie § 10 w związku z § 7. k. k. Odpowie­
dzią takow ą nie może zadowolnić się oskarżony: z wyraźnego bowiem 
brzm ienia powołanyyh §§ tudzież w § 34 ust. dr. z. r  1852 w ynika, iż 
względem niego zastosowanymi być nie mogą. W §§ 7 i 10 tudzież w § 
31. u. d. z. r. 1852 są wyłącznie wyszególnione osoby, k tóre  s ta ją s ię  win­
nymi czynności karygodnych zapomocą druków popełnionych: do tych 
osób oskarżony żadną m iarą  policzonym być nie m oże, nie był bowiem 
ani autorem , ani tlómaczem, an i wydawcą, an i redaktorem  ani zgołaża- 
dną z osób w pomienionych paragrafach  poszczególnie wymienionnych: 
ile że przy wytłómaczeniu inkryminowanego a rtyku łu  nie pom agał, prasy 
drukarskiej nie poruszał, k ro te ł nie u k ła d a ł, wytłomaczonego arty k u łu  
nie rozszerzał, a w § 1 ,5 ,6 ,9 ,10 , i 11 u st karnej ściągają się w edług wyraźne­
go brzmienia kodeksu li tylko do osób w §7. kod. kar. i §31 ustaw y drukowej 
z r. 1852 poszczególnie wymienionych, do których osób obwiniony wcale 
nie należy. B y ł więc tylko obwiniony prostym  przenosicielem artykułu , 
który ściągnął na się zarzuty p ro k u ra to ry i; oskarżyciel powoływał się 
w tej mierze na § 5. k. k., a to li w tak im  razie winna zasiąść na  ławie 
oskarżonych izba adwokatów jako  au to r owego a r ty k u łu : gdy zaś au to r 
nie jest oskarżony, nie mniema przemawiający, aby on, tylko w ro li 
woźnego izby adwokackiej w sprawie tej występujący, zgodnie z brzm ie­
niem litery prawa był w obec ustaw  odpowiedzialnym.

Przytacza dalej Dr. K ańsk i, iż śledząc sposób, dlaczego ów arty k u ł 
podał do druku , co już sądowi w tłom aczeniu swem w yjaśnił, widoczną 
jest rzeczą; że w danym w ypadku nie m a złego nam ysłu, więc nie ma 
i winy, wszakże obwiniony stanął dobrowolnie przed sądem , co już do­
statecznie dowodzi, iż za daniem owego a rtyku łu  do d ruku  nie m iał za ­
m iaru ubliżenia powadze sądów, boć i Izba adwokatów krakow ska tego 
zam iaru nie miała.

Przechodząc od osnowy inkryminowanego a rty k u łu , pow tarza oska­
rżony zgodnie z poprzedniem tłóm aczeniem , iz takowy nie ubliża powa­
dze sądów, ani też zam iaru takowego śladów w nim dopatrzyć się zgoła 
niemożebnem; nie ma w nim wcale ani zarzutu  niesprawiedliwego są ­
dzenia, ani zarzutu wpływu władzy politycznej na uchwały sądowe. Gdy­
by np. w tym artykule  powiedziano, iż między sędziam i u nas znajduje 
się znaczna część Niemców, iż ci Niemcy są narodowości polskiej niena­
w istn i, iż wywierają nacisk na polskich sędziów, iż w ogóle sądy ulegają 
naciskowi z góry i są sprzedajne itp., wtedy ów a rty k u ł ta rg n ą łb y  się 
oczywiście na powagę sądów , czego w nim atoli nie m a, karygodność 
owego artykułu  tylko osnową jego uzasadnioną być może: otóż w tym 
względzie p. oskarżyciel sam ze sobą jest w sprzeczności, uznaje karygo­
dność jej treśc i, lecz nie powołuje przed sąd au to ra  a rty k u łu tj. Izby ad­
wokackiej tylko osobę trzecią , k tó ra  takowy z Izby adwokackiej do re- 
dakcyi C z a s u  zaniosła

Dalszy zarzut p ro k u ra to ry i, iż przytoczone w proźbach przez Izbę 
adw okacką zaniesionych fak ta  są nieprawdziwe, zniewala oskarżonego do 
bliższego nad takowemi zastanow ienia, lubo mu nie ta jno , iż według 
austryackiego postępow ania w spraw ach karnych nieprawdziwość tychże 
faktów, jako karygodność oskarżonego uzasadniających przez prokura to - 
ryę i sąd udowodnioną być winna. P rokura to ryatw ierdziła , iż ju żp rzed  
d. 12 listopada 1861 sądzone były »mnogie sprawy« o rozdaw anie pieśni 
narodowo - religijnych. Jak aż  to mnogość tych spraw? Oto wczoraj wy­
kazano z ak t ,  iż przed d. 12 L istopada 1861 r. tylko jedna spraw a tego 
rodzaju (Prochowskiegojpraw’omocnie została zakończoną; o innychspra- 
wach podobnych zaledwie doniesienia poczyniono do sądu, o których 
n. b. n ik t prócz sądu nie w iedział: zatem izby ndw okackiej'a względnie 
oskarżonego nie może spotkać zarzut, iż na mylnych faktach oparła  pro­
śby swoje; ile że w kodeksie karnym  nie ma przepisu , aby tylko najcel­
niejszych zbiodniarzy ka rać , a Izba adw okacka w iedziała, że tysiące pie­
śni narodow o-religijnych śpiewających nie bywają pociągani do odpo­
wiedzialności, przeto w sumiennem przekonaniu doniosła władzom iż 
przed d. 12 L istopada 1861 puszczono płazem  tego rodzaju mniemane 
zbrodnie. Dalej p rokuratorya opiera zaskarżenie nie na treści artyku łu  
lecz na w nioskach, które zniego wyciąga: przy bujnej wyobraźnim ożnaby 
artyku ł ów , a więc i au tora  t. j, izbę adwokacką oskarżać nawet o zdra­
dę stanu , o zam iar rozerw ania jednolitego związku m onarchii, bo do 
wniosków zawsze szerokie pole! P. oskarżyciel zapom niał snać o funda­
m entalnej zasadzie: »in ju re  id e s t, quod apparet«  inaczej nie byłby 
uznał karygodności a rtyku łu  inkryminowanego.

. Co do wykroczenia § 305 k. k. zarzuconego — tenże zarzut jest wcale 
nieprawny, bo izba adwokacka w owym artyku le  nie pochw alała śpiewa­
nia i rozdawania pieśni narodow o-religijnych, a nawet za niemi poza 
12 L istopada 1861 wcale się nie ujm ow ała; — zreszty wiadomo z ak t 
iż najwyższy trybunał sprawiedliwości oraz m inisterstwo sprawiedliwości 
pomienione podania Izby adwokackiej odrzuciło bez sk u tk u , z tern tylko 
dołożeniem, iż takowe zakres działalności Izby adwokackiej przekracza­
ją  — nie dawszy onejże nawet nagany — gdyby więc te podania ubliżały 
były  w czemkolwiek powadzo sądów, byłyby najwyższe instaneye nieza­
wodnie za takie nielegalne zachcianki surowo skarciły  Iz b ę , lub ją  nawet 
rozwiązały by rozumienia ustaw i zastosowania onychże douczyła się na 
ław ach szkolnych. To się a to li nie sta ło ; więc gdzie je s t karygodna treść 
pomienionego artyku łu? . .  .

(D alszy ciąg nastąpi).
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P o z n a ń , 26. Lutego. — Na wniosek kilku reprentantów miasta 
odbędzie się jutro o godzinie 5. po południu nadzwyczajne posiedzenie 
reprezentantów miasta, na którem przystąpią do wyboru ławnika. 
Ezecz ta jest dosyć ważna , aby zgromadzenie stawiło się w komplecie.

— Nor dd .  A llg. Ze i t ung  zamieszcza pewien rodzaj momoryału 
podanego do ministerstwa, w którym opisuje okropności popełniane na 
Niemcach mieszkających we wschodnich powiatach poznańskich. I  tak 
opowiada, że w dniu 15. Lutego r. b. zapukano do drzwi dziedzica W. 
w G. wieczorem. Na zapytanie dali odpowiedź pukający, że są Polacy 
i proszą o nieco strawy. Gdy im otworzono, ujrzano 7 ludzi uzbrojo­
nych w noże, pistolety i na wołającego o pomoc dziedzica uderzyli, za­
wiesili mu na karku stryczek i na haku powiesili. Cisnące się do niego 
dzieci i żonę odpędzali nożami, nareszcie zerwał się postronek, dziedzic 
upadł na ziemię i krew plużyła mu z ust i nosa. Chciano strzelić do 
niego, ale pistolet zawiódł, potem go bito po twarzy, tak że go poznać 
nie było można. Żona leży pokaleczona nożami. Przy tej sposobności 
zabrali rabusie dziedzicowi 96 tal., bieliznę, szopy itd. Nakoniec udało 
się familii odwiązać stryczek morderczy od szyi dziedzica W.

Dalej memoryał wspomina, że w d. 16. b. m. sprawdził to wszystko 
kapitan P .,  — zkąd nie powiedziano. Wnosi nareszcie ów memoryał, 
po wyliczeniu jeszcze innych podobnych przypadków o zaprowadzenie 
stanu oblężenia w prowincyi poznańskiej a przynajmniej w powiatach 
nadgranicznych wschodnich. Pierwszy przypadek o powieszeniu dzie­
dzica opowiedziany w memoryale, był opisany przed miesiącem w Posn. 
Z tg,  a więc się nie miał wydarzyć w dn. 15. b. m. i miał być spełniony 
na jakimś leśnibzym czy gościnnnym, ale rzecz tę potem odwołano jako 
zmyśloną.

Teraz podaje B r o m b e r g r  Pa t r .  Z e i t u n g  opis tego powieszenia 
i przenosi je z Mogilna d. 20. b. m. do Eenkawczyna, o dwie mile na 
wschód od Trzemeszna. O tych przypadkach nic tu niewierny i wartoby

było, gdyby prześwietne ministerstwo poleciło dochodzenie ścisłe tych 
przypadków podawanych w memoryale i raczyło ogłosić wypadek 
śledztwa.

P rzy b y li do P oznaniu  dnia 25. L utego .
H O T E L  B E R L IŃ S K I: W ollm ann z B o rk u , T rep lin  z K o s trz y n a , F rieske  z Roznow.

m łyna , B ae r z O bornik  , Zelasko z K ow anów ka.
PO D  C ZARNYM  O R Ł E M : S ch o en b erg  z G oślinki , B rzescy  z Jab łkow a  , v. W odpol z Ro- 

ga lina  , B endet z K c y n ii , D utk iew icz  z Żegow a.
I lO T E L  P A R Y S K I: S w inarsk i z O p o ro w a , W egner z M iłosław ia, N ie ra d z y ó s k i, W ilczyń­

ski i ICantorowicz z K siąża.
H O T E L  EIC H B O U N A  : Cohn i W artsk i z Pyzdr-
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: A leksander z L ignicy , L ich ten ste in  i Lew is z B erlina , 

B ergas z G ro d z isk a , S te in  z W rz eśn i, C o h n , P incus i G raefner z  W ro c ław ia , K o­
w alsk i z T o b ió łk i, R unge z S trasbu rga .

PO D  Z Ł O T 4M  O R Ł E M : K au flin an n , B aruch  i B raun  z Ś rody , K u ttn e r  ze S łupcy, J a k u ­
bo w sk i, S to c h , H irsc h b erg , R ad t i R adziejew ski z W rz e ś n i,  W underlich  i W egner 
z Ż erkow a.

Z d n i a  26. L u t e g o .
B A Z A R : M oszczeński z W ia tro w a , D ziem bow ski z K łu d z in a , M oszczeński z Stępuchow a, 

K ortow icz z W róblew a , K e ttle r  z Brem y.
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: G oettig  z S zc ze c in a , R óm pler z E rfu rtu  N eum ark  

z T r ie s tu ,  K rak au er z  H a m b u rg a , K lu g  z G d a ń sk a , W olff z B erlina .
H O T E L  DU  N O R D : v. K a lk ste in  z S p rem b e rg a , S ohm idt z N iechanow a.
BU SCI1A  H O T E L  R Z Y M S K I: Jo u an n e  z L e n a rto w ie , R iedel z D ęb o w ejłęk i, W ag n er, 

W arte n b erg  i B rasch  z B erlin a , M aussner z S o lin g o w a , K roehnke  z S zc ze c in a , M iillc r 
z L u d w ig sb n rg a , Schw eitzer z W rocławia.

O E H M lG A  H O T E L  F R A N C U S K I: B orch z M o g n n cy i, W angelin  i S to lz  z  D riesen , W a­
ligó rsk i z Rostw orowa.

ST E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: R itte r z B e r lin a , P ołom ski z W ro c ła w ia , h r. K w i- 
lecki z G o s ła w ic ,  K oczorowski z W ito s ław ia , Z abłocki z Z a ją ezk o w a , Jankow icz 
z Gniezna.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: T ab ern ack a  z W rz e ś n i, B orow ski z L usyn , K leinm ing  z Zdziekow a, 
G ro tę  z N ow egom iasta  , Ferm bach z G łogow y, L askau  z W rocław ia.

P O D  ^CZARNYM O R Ł E M : K leszczew ska z Z ielichow a, N iem czew ska z T argow ejgórk i,
K operski z S tępocina .

PO D  B A R A N K IE M : K aerger z W o lsz ty n a , M atze l z Jaw o ru .

OBWIESZCZENIE.
Lekarzy zdolnych, świadomych języka pol­

skiego wzywa się niuiejszein, aby zgłosić ze­
chcieli się o opróżnioną posadę drugiego leka­
rza przy Zakładzie prowineyalnym dla chorych 
na umyśle w Owinskacll.

Płaca roczna drugiego lekarza wynosi prócz 
wolnego utrzymania Tal. 600.

Niżej podpisany Dyrektor Zakładu upowa­
żniony jest do przyjmowania wniosków i udzie­
lenia bliższej wiadomości o warunkach.

Hr. Heschorner.
Królewski Radzca zdrowia.

Bank prowineyalny akcyjny 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Szóste zwyczajne Walne zebranie akcyonaryu- 
szów odbędzie się dnia 14 Marca t. r. przed po­
łudniem o godzinie lOej w lokalu bankowym 
przy ulicy Fryderykowskiej pod Nr. 17., stoso­
wnie do przepisów §§. 39. 40. 41. Statutu.

Przez dwa 14. Marca poprzedzające dnie w 
czasie służbowym dawane będą w lokalu ban­
kowym za okazaniem akcyj (§. 40. Statutu) kar­
ty wnijścia i karty do glosowania.

Poznań, dnia 16. Lutego 1864.
Rada administracyjna.

B i e l e f e l d .

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 26. Lutego 1864.

Z y t o  (węcpel po 25 szefii) trzyma się. Na 
Luty 285/e list. 3/4 pien., na Luty Marzec 285/6 
list. 3/4 pien., na Marzec Kwiecień 29 %2 list. 29 
pien.. na wiosnę 291/4 list. ]/6 pieD- > na Kwiecień 
Maj 29s/ ,2 list. >/3 pien., na Maj Czerwiec 30'/3 
list. '/6 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
mała zmiana. Wypowiedziano 13000 kwart. 
Na Luty 123/4 list. n/2* pien., na Marzec 12>°/24 
list. 3/4 pien., na Kwiecień 13%2 list. 13 pien., 
na Maj 13y3 list. 7/24 pien., na Czerwiec 132/3 
list. 5/s pien., na Lipiec 14'/,2 list. 14 pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l in ,  25. Lutego.

Pszenica 47—56 tal.
Zyto na wiosnę 343/s— 'A—3/s lal., na Maj 

Czerwiec 35y8—-35— >/8 ta l., na Czerwiec Lipiec 
36% tal., na Lipiec Sierpień 363/* tal.

Jęczmień wielki i mały 28—34 tal.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Groch na pastwę 35—48 tal.
Rzep zimowy 85 tal.
Rzepik zimowy 82 tal.
Olej rzepiowy na Marzec Kwiecień l i y 4 ta l ., 

na Maj Czerwiec l l 3/s ta l., na Wrzesień Paźdz, 
l l ,9/24—1Va tal.

Olej lniany 13% tal.

Okowita na Luty i Luty Marzec 133/4 tal., 
na Marzec Kwiecień 13% tal., na Kwiecień Maj 
14'/24 ■ y8— Vi2 tal,, na Maj Czerwiec 14'/3 do 
3/P — '/3 tal., na Czerwiec Lipiec 14 u / i i  2/ a  
tal., na Lipiec Sierpień 15— >/24—15 tal.

Odchodzące z dworca pociągi kolei żelaznej.
Do

1) W r o c ł a w i a  (Berlina, Saksonii, Wiednia,
Krakowa), o godz. 6 min. 33 rano.

2) S t a r o g r o d u ,  (Szczecina, Berlina, Król­
ewca, Petersburga), o godz. 12 min. 13 
w poł.

3) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. excl. Berlina)
o godz. 5 min. 42 w wiecz.

4) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 2) i Warszawy
o godz. 9 min. 36 w wiecz.

Przybywające pociągi.
Z

1) S t a r o g r o d u  (Szczecina, Berlina, Króle­
wca, Petersburga, Warszawy) o godz. 6 
min. 23 rano.

2) W r o c ł a w i a  (Wiednia, Krakowa i Sakso­
nii o godz. 12 min. 3 w poł.

3) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 1 excl. Warsza-
wy) o godz. 5 min 32 w wiecz.

4) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. 2) o godz. 9 min.
26 w wiecz.

Odchodzące poczty osobowe.
Do

Skwierzyny n. W ., o godz. 7 min. 30 rano. 
Kargowy,  o godz. 7 min, 30 rano. 
Kos t r zyna ,  o godz. 8 min. 15 rano.
Gniezna,  o godz. 8 min. 30 rano.
Na k ł a ,  o godz. 8 min. 40 rano.
Pleszewa,  o godz. 10 min. 30 rano. 
S t r z a ł kowa ,  o godz. 1 w poł.
Gniezna ,  o godz. 1 w poł.
Obor n i k ,  o godz. 6 min. 30 w wiecz. 
Cyl i chowy,  o godz. 7 w wiecz.
Skwi e r zyny n. W., o godz. 7 w wiecz. 
Kr o t o s z yna ,  o godz. 7 min. 15 w wiecz. 
Os t rowa;  o godz. 8 min. 30 w wiecz._
W ą g r  ó wca ,  o godz 10 min. 30 w wiecz. 
Trzemeszna ,  o godz. 12 nocą.

Przybywające poczty osobowe.
Z

T r z e m e s z n a ,  o godz. 4 min. 55 rano. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 5 min. 5 rano. 
W ą g r o w c a ,  o godz. 5 min. 40 rano. 
O b o r n i k ,  o godz. 8 min. 25 rano. 
S k w i e r z y n y  n. W., o godz 8 min. 45 rano. 
O s t r o w a ,  o godz. 10 min. 30 rano.
C y l i c h  owa,  o godz. 10 min. 45 rano. 
S t r z a ł k o w a ,  o godz. 1 min. 40 po poł. 
G n i e z n a ,  o godz. 3 po poi.
P l e s z e w a ,  o godz. 4. min. 30 po poł. 
G n i e z n a ,  o godz. 6 min. 40 po poł.

K r o t o s z y n a ,  o godz. 7 w wiecz.
K a r g o w y ,  o godz. 7 min. 45 w wiecz. 
N a k ł a ,  o godz. 8 min. 30 w wiecz.
S k w i e r z y n y n. W ., o godz. 10 min. 15 w wie-

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 25. Lutego 18G4. S to­
pa

pC t.

Pożyczka rządow a dobrowolna. .
„ z roku 185!)................
„ z roku  185G...............
„ z roku  1853................

Obligi długu sk a rb o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta Be .in a .......................
dito „  ........................

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozu. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito P russ Z achodnich. . .

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery hanku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
A kcje  kolei Żelazn. Starogr. P ozu .. .

4%
4%
ł *
3%
3%
4% 
3’A 
3 'A
4
3>A
3'A

r A
3-A
4
3%
3%
4
4
5

N a pr. k u ran t
papie­
ram i.

I gotow i- I Zlią.

95

39%
104%
991/2

S9
87%

100%
87
88%
99
S4>A
88%
98%

95%
93%
92%
83%
93%

92
110
100%

dnia 2G. Lutego 
1864 r.

w m ie ś c i e  P o z n a n iu .
lal.

od
sgr.j fn. tal.

do 
| s g r . j  fn

Pszenicy pięknej, szefelpo 16 garn. 1 26 1 28 9
Pszenicy ś re d n ie j.............................. 1 22 6 1 23 9
Pszenicy o rd y n a ry ju e j.................... 1 17 3 1 18 9
Żyta przedniego, s z e fe l ................. 1 7 6 1 10
Ż yta  lżejszego .................................... 1 4 f> 1 6 _
Jęczm ienia dużego, s z e fe l .............. 1 2 6 1 3 9
Jęczm ienia m a łe g o ........................... 1 1 1 3
Ow sa, szefel........................................ _ “ A 25
Grochu do gotowania, szefel . . . 1 7 6 1 8 9
Grochu na pastw ę.............................. t o — i 6 a
Rzep z im o w y ..................................... — — — _
Rzepik z im o w y .................................. — — _ _ _
Rzep la to w y ........................................ — — __ _
R zepik la to w y .................................... — _ __ _ __ __
T a ta rk i, s z e fe l ................................. _ _ .
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu. 10 12 —
Koniczyna h ia ła ................................. 9 __ . 13 ,
Ziemniaków, szefel........................... — 10 6 12 —
M asła, g a r n ie c ................................. 2 <() _ 2 20 ___
Siana, c e n t n a r ................................. __ _ _
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. — _ _ _ _
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 8 0 %  Tralles.

T al. S er. F . ilo T al. S er. F
Dnia 25. L u te g o ...............................12 17 6 do 12 22 6

„ 26. „ ..............................12 17 6 „  12 22 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

i


